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Związek Nauczycielstwa Polskiego

9.9.2008

Kurator zostaje, ale z jaką władzą?

9.9.2008    Express Bydgoski    str. 5   Wzdaryenia

    Hanna Walenczykowska    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Kolejna tura negocjacji oświatowych odbędzie się 16 i 17 września

Kurator nadal ma sprawować nadzór nad publicznymi i niepublicznymi placówkami oświatowymi. Wczoraj w Warszawie przedstawiciele oświatowych związków zawodowych kolejny raz spotkali się z przedstawicielami Ministerstwa Edukacji Narodowej. Omawiano szczegółowo zasady przekazywania szkół publicznych fundacjom i stowarzyszeniom, metody wyboru dyrektorów szkół oraz kompetencje kuratorów oświaty.


- Myślę, że rozmowy idą w dobrym kierunku - mówi Sławomir Wittkowicz, przewodniczący Wolnego Związku Zawodowego „Solidarność-Oświata“, uczestnik negocjacji. - Jest wstępna zgoda związków na to, by kurator pełnił nadzór merytoryczny nad publicznymi i niepublicznymi placówkami. Musimy jednak doprecyzować, jakimi narzędziami będzie mógł się posługiwać.

Rząd przychylił się do propozycji związków, by kompetencje, które byłyby ewentualnie zabrane kuratorom przejął wojewoda w ramach nadzoru. Zwłaszcza wtedy, kiedy samorządy będą chciały zmieniać sieć szkół. Jeśli więc zostanie wprowadzony zapis o tym, że likwidacja placówki nie wymaga opinii kuratora, to w każdej chwili uchwałę taką będzie można zaskarżyć do wojewody, a potem do instancji wyższej.


- Chcemy, by prawo pozwalało na wstrzymanie wykonania zaskarżonej uchwały do czasu uzyskania prawomocnego wyroku sądu - dodaje Sławomir Wittkowicz.


Natomiast nad stroną fnansową systemu oświaty, oprócz wojewody, ma czuwać Regionalna Izba Obrachunkowa. Związkowcy, o czym czytamy na stronach internetowych ZNP, zażądali ponownego przeprowadzenia analizy procesu przekazywania szkół, uznając, że musi istnieć rządowa gwarancja praw pracowniczych. Zakwestionowali także sam tryb przekazywania argumentując, że nie może być on uzależniony wyłącznie od decyzji jednej osoby, na przykład burmistrza czy wójta.


Ministerstwo Edukacji Narodowej przyjęło propozycję, by przekazywanie szkół odbywało się w drodze uchwały rady gminy.


- Projekt nowelizacji ustawy o systemie oświaty zakłada także zmianę pensum nauczyciela, w przyszłym roku o godzinę, w kolejnych o następne - mówi Grzegorz Gruchlik, prezes KujawskoPomorskiego Okręgu ZNP. - W poniedziałek, 15 września, spotkamy się w Warszawie, by podjąć decyzję, na ile możemy się zgodzić.


Przypomnijmy, że Zarząd Główny ZNP podjął uchwałę, która w razie faska negocjacji pozwoli organizacji wejście w spór zbiorowy.

Projekt nowelizacji ustawy o systemie oświaty zakłada także zmianę pensum nauczyciela.

Grzegorz Gruchlik, prezes Kujawsko-Pomorskiego Okręgu ZNP

W szkole pracują dłużej niż się wszystkim wydaje?

9.9.2008    Express Bydgoski    str. 7   Bydgoszcz

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

- Ale to już było i się nie sprawdziło - tak związkowcy komentują najnowszy pomysł resortu edukacji

18 godzin - tyle wynosi pensum nauczyciela. Wszystkich obowiązuje 40-godzinny tydzień pracy, więc co robi przez pozostałe 22? MEN chce, by zapisywał to w specjalnym dzienniku.

Pomysł taki ministerstwo zamierza zapisać w znowelizowanej Karcie nauczyciela. Pedagog będzie musiał dokładnie wyliczyć, ile z uczniami pracuje na lekcjach i co dla nich robi po wyjściu ze szkolnej sali. Z udokumentowaniem pierwszej części nie ma żadnych kłopotów, bo dowodem jego spotkań z uczniami są zapiski w dziennikach lekcyjnych. Żaden pedagog nie notuje jednak, ile czasu poświęca swoim wychowanków w weekendy czy popołudniami.

MEN chce, by to się zmieniło i by nauczyciel prowadził dziennik zajęć dodatkowych.

- Jeżeli miałyby to być krótkie zapiski, podobne do tych dziennikowych, mogę to robić. Bez problemu udowodnię, że nie pracuję 18 ani nawet 40 godzin w tygodniu, a zdecydowanie więcej. Nikt nie liczy nam godzin spędzonych na zajęciach dodatkowych, wyrównawczych, czy kółkach, na indywidualnych spotkaniach z uczniami czy przygotowywaniu ich do konkursów. Sprawdzanie klasówek, zeszytów, przygotowanie do zajęć to kolejne godziny - wylicza Lucyna Mąkol, polonistka ze Szkoły Podstawowej nr 62. O tym, że nauczyciele nie mieliby kłopotów z udowodnieniem 40 godzin pracy w tygodniu, przekonani są związkowcy. Jednogłośnie jednak pomysł krytykują.


- Przerabialiśmy to już na początku lat 90. Jak nauczyciele zaczęli pisać, ile czasu spędzają z uczniami, to z pomysłu szybko się wycofano. Okazało się, że MEN musiałoby płacić pedagogom za nadgodziny, a takiego zamiaru na pewno nie miało. Z pomysłem tego resortu będzie pewnie tak samo - mówi Ryszard Kowalik, prezes bydgoskiego oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego.(mż)

Szkoła zExpressem

TEMAT MIESIĄCA


W szkole pracują dłużej niż się wszystkim wydaje?

9.9.2008    Express Bydgoski    str. 10   Inowrocław

    mż    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

- Ale to już było i się nie sprawdziło - tak związkowcy komentują najnowszy pomysł resortu edukacji

18 godzin - tyle wynosi pensum nauczyciela. Wszystkich obowiązuje 40-godzinny tydzień pracy, więc co robi przez pozostałe 22? MEN chce, by zapisywał to w specjalnym dzienniku.

Pomysł taki ministerstwo zamierza zapisać w znowelizowanej Karcie nauczyciela. Pedagog będzie musiał dokładnie wyliczyć, ile z uczniami pracuje na lekcjach i co dla nich robi po wyjściu ze szkolnej sali. Z udokumentowaniem pierwszej części nie ma żadnych kłopotów, bo dowodem jego spotkań z uczniami są zapiski w dziennikach lekcyjnych. Żaden pedagog nie notuje jednak, ile czasu poświęca swoim wychowanków w weekendy czy popołudniami.

MEN chce, by to się zmieniło i by nauczyciel prowadził dziennik zajęć dodatkowych.

- Jeżeli miałyby to być krótkie zapiski, podobne do tych dziennikowych, mogę to robić. Bez problemu udowodnię, że nie pracuję 18 ani nawet 40 godzin w tygodniu, a zdecydowanie więcej. Nikt nie liczy nam godzin spędzonych na zajęciach dodatkowych, wyrównawczych, czy kółkach, na indywidualnych spotkaniach z uczniami czy przygotowywaniu ich do konkursów. Sprawdzanie klasówek, zeszytów, przygotowanie do zajęć to kolejne godziny - wylicza Lucyna Mąkol, polonistka ze Szkoły Podstawowej nr 62. O tym, że nauczyciele nie mieliby kłopotów z udowodnieniem 40 godzin pracy w tygodniu, przekonani są związkowcy. Jednogłośnie jednak pomysł krytykują.


- Przerabialiśmy to już na początku lat 90. Jak nauczyciele zaczęli pisać, ile czasu spędzają z uczniami, to z pomysłu szybko się wycofano. Okazało się, że MEN musiałoby płacić pedagogom za nadgodziny, a takiego zamiaru na pewno nie miało. Z pomysłem tego resortu będzie pewnie tak samo - mówi Ryszard Kowalik, prezes bydgoskiego oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego. TEMAT MIESIĄCA

Szkoła zExpressem


W szkole pracują dłużej niż się wszystkim wydaje?

9.9.2008    Express Bydgoski    str. 9   Nakło

    mż    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

- Ale to już było i się nie sprawdziło - tak związkowcy komentują najnowszy pomysł resortu edukacji

18 godzin - tyle wynosi pensum nauczyciela. Wszystkich obowiązuje 40-godzinny tydzień pracy, więc co robi przez pozostałe 22? MEN chce, by zapisywał to w specjalnym dzienniku.

Pomysł taki ministerstwo zamierza zapisać w znowelizowanej Karcie nauczyciela. Pedagog będzie musiał dokładnie wyliczyć, ile z uczniami pracuje na lekcjach i co dla nich robi po wyjściu ze szkolnej sali. Z udokumentowaniem pierwszej części nie ma żadnych kłopotów, bo dowodem jego spotkań z uczniami są zapiski w dziennikach lekcyjnych. Żaden pedagog nie notuje jednak, ile czasu poświęca swoim wychowanków w weekendy czy popołudniami.

MEN chce, by to się zmieniło i by nauczyciel prowadził dziennik zajęć dodatkowych.

- Jeżeli miałyby to być krótkie zapiski, podobne do tych dziennikowych, mogę to robić. Bez problemu udowodnię, że nie pracuję 18 ani nawet 40 godzin w tygodniu, a zdecydowanie więcej. Nikt nie liczy nam godzin spędzonych na zajęciach dodatkowych, wyrównawczych, czy kółkach, na indywidualnych spotkaniach z uczniami czy przygotowywaniu ich do konkursów. Sprawdzanie klasówek, zeszytów, przygotowanie do zajęć to kolejne godziny - wylicza Lucyna Mąkol, polonistka ze Szkoły Podstawowej nr 62. O tym, że nauczyciele nie mieliby kłopotów z udowodnieniem 40 godzin pracy w tygodniu, przekonani są związkowcy. Jednogłośnie jednak pomysł krytykują.


- Przerabialiśmy to już na początku lat 90. Jak nauczyciele zaczęli pisać, ile czasu spędzają z uczniami, to z pomysłu szybko się wycofano. Okazało się, że MEN musiałoby płacić pedagogom za nadgodziny, a takiego zamiaru na pewno nie miało. Z pomysłem tego resortu będzie pewnie tak samo - mówi Ryszard Kowalik, prezes bydgoskiego oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego. TEMAT MIESIĄCA

Szkoła zExpressem


W szkole pracują dłużej niż się wszystkim wydaje?

9.9.2008    Express Bydgoski    str. 10   Świecie

    mż    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

- Ale to już było i się nie sprawdziło - tak związkowcy komentują najnowszy pomysł resortu edukacji

18 godzin - tyle wynosi pensum nauczyciela. Wszystkich obowiązuje 40-godzinny tydzień pracy, więc co robi przez pozostałe 22? MEN chce, by zapisywał to w specjalnym dzienniku.

Pomysł taki ministerstwo zamierza zapisać w znowelizowanej Karcie nauczyciela. Pedagog będzie musiał dokładnie wyliczyć, ile z uczniami pracuje na lekcjach i co dla nich robi po wyjściu ze szkolnej sali. Z udokumentowaniem pierwszej części nie ma żadnych kłopotów, bo dowodem jego spotkań z uczniami są zapiski w dziennikach lekcyjnych. Żaden pedagog nie notuje jednak, ile czasu poświęca swoim wychowanków w weekendy czy popołudniami.

MEN chce, by to się zmieniło i by nauczyciel prowadził dziennik zajęć dodatkowych.

- Jeżeli miałyby to być krótkie zapiski, podobne do tych dziennikowych, mogę to robić. Bez problemu udowodnię, że nie pracuję 18 ani nawet 40 godzin w tygodniu, a zdecydowanie więcej. Nikt nie liczy nam godzin spędzonych na zajęciach dodatkowych, wyrównawczych, czy kółkach, na indywidualnych spotkaniach z uczniami czy przygotowywaniu ich do konkursów. Sprawdzanie klasówek, zeszytów, przygotowanie do zajęć to kolejne godziny - wylicza Lucyna Mąkol, polonistka ze Szkoły Podstawowej nr 62. O tym, że nauczyciele nie mieliby kłopotów z udowodnieniem 40 godzin pracy w tygodniu, przekonani są związkowcy. Jednogłośnie jednak pomysł krytykują.


- Przerabialiśmy to już na początku lat 90. Jak nauczyciele zaczęli pisać, ile czasu spędzają z uczniami, to z pomysłu szybko się wycofano. Okazało się, że MEN musiałoby płacić pedagogom za nadgodziny, a takiego zamiaru na pewno nie miało. Z pomysłem tego resortu będzie pewnie tak samo - mówi Ryszard Kowalik, prezes bydgoskiego oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego. TEMAT MIESIĄCA

Szkoła zExpressem


W szkole pracują dłużej niż się wszystkim wydaje?

9.9.2008    Express Bydgoski    str. 9   Żnin

    mż    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

- Ale to już było i się nie sprawdziło - tak związkowcy komentują najnowszy pomysł resortu edukacji

18 godzin - tyle wynosi pensum nauczyciela. Wszystkich obowiązuje 40-godzinny tydzień pracy, więc co robi przez pozostałe 22? MEN chce, by zapisywał to w specjalnym dzienniku.

Pomysł taki ministerstwo zamierza zapisać w znowelizowanej Karcie nauczyciela. Pedagog będzie musiał dokładnie wyliczyć, ile z uczniami pracuje na lekcjach i co dla nich robi po wyjściu ze szkolnej sali. Z udokumentowaniem pierwszej części nie ma żadnych kłopotów, bo dowodem jego spotkań z uczniami są zapiski w dziennikach lekcyjnych. Żaden pedagog nie notuje jednak, ile czasu poświęca swoim wychowanków w weekendy czy popołudniami.

MEN chce, by to się zmieniło i by nauczyciel prowadził dziennik zajęć dodatkowych.

- Jeżeli miałyby to być krótkie zapiski, podobne do tych dziennikowych, mogę to robić. Bez problemu udowodnię, że nie pracuję 18 ani nawet 40 godzin w tygodniu, a zdecydowanie więcej. Nikt nie liczy nam godzin spędzonych na zajęciach dodatkowych, wyrównawczych, czy kółkach, na indywidualnych spotkaniach z uczniami czy przygotowywaniu ich do konkursów. Sprawdzanie klasówek, zeszytów, przygotowanie do zajęć to kolejne godziny - wylicza Lucyna Mąkol, polonistka ze Szkoły Podstawowej nr 62. O tym, że nauczyciele nie mieliby kłopotów z udowodnieniem 40 godzin pracy w tygodniu, przekonani są związkowcy. Jednogłośnie jednak pomysł krytykują.


- Przerabialiśmy to już na początku lat 90. Jak nauczyciele zaczęli pisać, ile czasu spędzają z uczniami, to z pomysłu szybko się wycofano. Okazało się, że MEN musiałoby płacić pedagogom za nadgodziny, a takiego zamiaru na pewno nie miało. Z pomysłem tego resortu będzie pewnie tak samo - mówi Ryszard Kowalik, prezes bydgoskiego oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego. TEMAT MIESIĄCA

Szkoła zExpressem


Nauczyciele nie dostali dodatków do pensji

9.9.2008    Gazeta Olsztyńska    str. 6   Wiadomości

    Jacek Niedźwiecki    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Biskupiec. Nie ma regulaminu, nie ma pieniędzy na koncie

Od kilkudziesięciu do nawet kilkuset złotych mniej dostali we wrześniu nauczyciele szkół w gminie Biskupiec.

Powód? Brak regulaminu wynagradzania. Winą za taki stan rzeczy obarczają się nawzajem związki zawodowe i władze miasta.

Nauczyciele i kadra kierownicza szkół w gm. Biskupiec nie dostali należnych im dodatków do wynagrodzeń, bo...


- ...nie mamy podstaw do wypłacenia dodatków motywacyjnych czy funkcyjnych, bo nie ma regulaminu - tłumaczy Janusz Szczawiński, dyrektor Szkoły Podstawowej nr 2 w Biskupcu, który sam nie dostał kilkuset złotych dodatku za kierowanie placówką.

Ostrzegaliśmy już w marcu

Co prawda rada miejska w Biskupcu uchwaliła taki regulamin na sesji 25 kwietnia, ale został on zaskarżony przez biuro prawne wojewody i przekazany do rozpatrzenia przez Wojewódzki Sąd Administracyjny w Olsztynie. - Ostrzegaliśmy już w marcu, że powstaje bubel prawny, który może spowodować problemy z wypłatą dodatków do wynagrodzeń. Zarząd Szkół i Przedszkoli oraz władze miasta nie słuchały nas jednak - wyjaśnia radny Krzysztof Janczara, który jest jednocześnie członkiem zarządu biskupieckiego oddziału ZNP.


Z opinią radnego zgadza się Barbara Heller, szefowa ZNP w Biskupcu.


- Organ prowadzący zbyt późno zaczął prace nad nowym regulaminem - uważa Heller. - Teraz winą za brak regulaminu i niewypłacenie dodatków nauczycielom władza obarcza nasz związek.

Uchwała z poprawkami

Winą za zaistniałą sytuację obarczono ZNP m.in. podczs posiedzenia rady pedagogicznej w gimnazjum.


- Nauczyciele dowiedzieli się, że to związki są odpowiedzialne za brak dodatków we wrześniu - mówi nam anonimowo jedna z nauczycielek gimnazjum.


Bogumiła Brodzik, dyrektorka gimnazjum w Biskupcu, jest oburzona faktem, że ktoś ujawnił nam przebieg posiedzenia rady. - Ten ktoś powinien odpowiedzieć za wynoszenie tajemnic - uważa. Rada miejska w Biskupcu pod koniec czerwca postanowiła naprawić nieprawidłowości wytknięte przez biuro prawne wojewody. Na sesji 30 czerwca została przyjęta uchwała uwzględniająca poprawki. W ubiegłym tygodniu WSA zajął się zaskarżoną przez wojewodę uchwałą w sprawie regulaminu.


- Umorzyliśmy postępowanie, bo po poprawieniu błędów przez radnych o taką decyzję wnosił wojewoda - wyjaśnia sędzia Zbigniew Ślusarczyk, rzecznik prasowy WSA.

Kiedy nauczyciele dostaną swoje pieniądze? - Jak tylko regulamin znajdzie się w obrocie prawnym - odpowiada Cecylia Pilip, dyrektorka ZSiP. I dodaje, że nie zna odpowiedzi na pytanie, czy nauczyciele otrzymają dodatki w październiku. - Nie jestem sędzią i nie będę szukała winnych. Ja nie mam sobie nic do zarzucenia.


Radny Tomasz Jarmużewski: - To działania ZNP doprowadziły do tego.

Barbara Heller: To manipulacja.

Foto popis| - Winą za brak regulaminu władza obarcza nasz związek. To manipulacja - mówi Barbara Heller

Foto autor| Archiwum

O autorovi| Jacek Niedźwiecki, j.niedzwiecki@gazetaolsztynska.pl


Pensum wzrośnie do 22 godzin

9.9.2008    Gazeta Prawna    str. 14   Praca i ubezpieczenia

    ŁUKASZ GUZA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

OŚWIATA Wymiar obowiązkowych zajęć nauczycieli

Rząd chce, aby do 2012 roku pensum nauczycieli szkół podstawowych i gimnazjów zwiększyło się o 4 godziny.

lukasz.guza@infor.pl

Od roku szkolnego 2009/2010 przez cztery kolejne lata wymiar obowiązkowych zajęć prowadzonych przez nauczycieli podstawówek i gimnazjów będzie wzrastał o jedną godzinę. W przyszłym roku wyniesie więc 19 godz., a w 2012 roku 22 godziny. Z kolei pensum nauczycieli szkół ponadgimnzjalnych wzrośnie o jedną godzinę od roku szkolnego 2010/2011 i kolejną od września 2011 r. Ich wymiar czasu pracy w ciągu trzech najbliższych lat zwiększy się więc o 2 godziny. Tak wynika z najnowszej wersji rządowego projektu nowelizacji Karty Nauczyciela, która powtórnie trafi do konsultacji społecznych. Krystyna Szumilas, wiceminister edukacji narodowej, podkreśla, że rząd wycofał się z pomysłu, aby to samorządy (do 22 godzin) mogły podwyższać pensum. Ich czas pracy nadal ma wynosić 40 godzin tygodniowo. Zmienią się natomiast proporcje między czasem poświęconym na zajęcia w szkole a czasem, w którym nauczyciel przygotowuje się do lekcji i wykonuje inne czynności związane z prowadzeniem zajęć.


Pomysł wydłużenia pensum krytykują związki zawodowe, których przedstawiciele wczoraj negocjowali z rządem zmiany w ustawie o systemie oświaty.


– Resort edukacji nie określił, czego mają dotyczyć dodatkowe godziny, np. zajęć z danego przedmiotu czy zadań wychowawczych – tłumaczy Sławomir Broniarz, prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego.


Podkreśla, że z projektu nie wynika, jakie wynagrodzenie miałoby przysługiwać nauczycielom z tytułu wydłużenia pensum. Dodatkowo jego zdaniem rząd nie sprawdził, czy w szkołach prowadzi się na tyle dużo zajęć, aby tak znacznie zwiększyć liczbę obowiązkowych godzin lekcyjnych. Dlatego ZNP chce, aby najpierw resort edukacji przeprowadził badania dotyczące obecnego czasu pracy nauczycieli i na tej podstawie zgłaszał ewentualne propozycje zmian.


Projekt przewiduje też, że nauczyciele będą musieli rejestrować czas, jaki poświęcili na inne czynności niż zajęcia dydaktyczne, opiekuńcze czy wychowawcze (ale wynikające z zadań statutowych szkoły). Dlatego zostaną zobowiązani do prowadzenia dziennika zajęć obowiązkowych. Zdaniem resortu edukacji pozwoli to na ustalenie, którzy nauczyciele są najbardziej zaangażowani w działalność dydaktyczną, a tym samym zasługują na dodatki motywacyjne.


– Zgadzamy się z pomysłem sprawdzenia, ile czasu nauczyciele muszą poświęcać na zajęcia dodatkowe. Ale procedura zaproponowana przez rząd jest nieprecyzyjna i spowoduje jedynie wzrost biurokratycznych obciążeń – mówi Sławomir Broniarz.


Podkreśla, że z projektu nie wynika np., czy nauczyciel, który zorganizuje wycieczkę szkolną, w trakcie której będą odbywać się zajęcia, będzie musiał rejestrować też czas transportu.


Nie zmieniły się natomiast propozycje rządu dotyczące wynagrodzeń nauczycieli w 2009 roku. Zarobki nauczycieli stażystów wzrosną o 34,4 proc., kontraktowych o 19,4 proc., mianowanych o 10,6 proc., a dyplomowanych o 9,96 proc. W latach 2009-2010 cztery razy wzrosnąć ma też kwota bazowa (dwa razy po 5 proc. wkażdym roku), od której zależą nauczycielskie pensje.*


Gdyńska „jedynka“ zaprasza na urodziny

9.9.2008    Gazeta Wyborcza    str. 4   Trójmiasto

    KATARZYNA FRYC    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

I Akademickie LO w Orłowie, najstarsze gdyńskie liceum, które w tym roku obchodzi swoje 60-lecie i wkrótce wyprowadzi się z dotychczasowej siedziby - XIX-wiecznego pałacyku, w piątek zaprasza na jubileuszowy zjazd absolwentów.

W ciągu 60 lat mury gdyńskiej „jedynki“, która mieści się w otoczonym parkiem pałacyku przy ul. Folwarcznej w Orłowie, opuściło ok. 10 tys. absolwentów. Wielu z nich mówi, że atmosfery tej szkoły nie da się porównać z żadną inną. - Lekcje na strychu, w ptaszarni iw suterenie - tego nie można zapomnieć. I kręcone drewniane schody, z których każdy z nas spadł co najmniej raz - opowiadają.


„Jedynka“, która przed laty nosiła imię Bolesława Bieruta (na co jeszcze za życia wyraził zgodę on sam), jest nie tylko najstarszym gdyńskim liceum, ale także pierwszą polską szkołą, wktórej wdrożono autorski program nauczania biologii (do dziś specjalizuje się w przedmiotach biologiczno-chemicznych). W jej historii zdarzył się pożar budynku, czasowa przeprowadzka na ul. Wrocławską, a przed dwoma laty Związek Nauczycielstwa Polskiego -właściciel pałacyku - sprzedał tę nieruchomość firmie deweloperskiej. W związku z tym za rok szkoła przeprowadzi się na Witomino, do budynku przy ul. Narcyzowej.


- To nasz ostatni rok w pałacyku, wdodatku rok jubileuszowy, dlatego zapraszamy wszystkich absolwentów na sentymentalny zjazd - zachęca Leszek Ciesielski, dyrektor IALO. W piątek w godz. 16-19 szkoła organizuje garden party i wielkie grillowanie w otaczającym szkołę zabytkowym parku. - Poprzedni zjazd absolwentów też miał skończyć się o dziewiętnastej, a zabawa była taka, że jeszcze o trzeciej nad ranem zbierałem krzesła po całym Orłowie - śmieje się dyr. Ciesielski.

Z dziejów szkoły

I ALO prosi absolwentów wszystkich roczników o pomoc w tworzeniu fotograficznej i dokumentalnej ekspozycji „Z dziejów szkoły“. Zdjęcia i kopie dokumentów (artykuły, dyplomy, zaświadczenia itp.) z komentarzem można przesyłać e-mailem na adres: absolwenci@1alo. org lub dostarczyć bezpośrednio do szkoły. Więcej informacji o jubileuszowych obchodach na stronie www.1alo.org.

Foto popis| XIX-wieczny pałacyk już wkrótce przestanie być siedzibą szkoły

Foto autor| RAFAŁ MALKO


NASZE DZIECI UCZĄ SIĘ W TŁOKU

9.9.2008    Gazeta Wyborcza    str. 2   Bydgoszcz

    ALEKSANDRA LEWIŃSKA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

PRZEPEŁNIONE KLASY PROBLEMEM BYDGOSKICH SZKÓŁ

Do bydgoskich szkół przyszło cztery tysiące mniej uczniów niż rok temu. Ale w klasach nie zrobiło się luźniej. Dlaczego? Bo ratusz małe klasy łączy, a kameralne szkoły zamyka. Ilu więcej mielibyśmy olimpijczyków, ilu mniej zdolnym uczniom udałoby się zdać maturę, gdyby nie musieli się tłoczyć w 36-osobowej grupie?

O liczebności klas decydują samorządy. Bydgoski ratusz wprowadził własne standardy. W szkołach ponadgimnazjalnych nie powinno być więcej niż 36 osób, w gimnazjach - 28, aw podstawówkach - 26.


To dużo. Ale w rzeczywistości wszkolnych ławkach siedzi jeszcze więcej uczniów. Kilka przykładów: wSzkole Podstawowej nr 2 drugoklasiści gniotą się nawet w 30-osobowych klasach. W gimnazjach nie jest lepiej. Na szczęście, w liceach limity nie są często przekraczane. Ale 30 nastolatków w ławkach to standard. W „jedenastce“ w najliczniejszej klasie jest 32 uczniów, w „dwunastce“ - 35, w VIII i X LO jeszcze więcej - 36.


O tym, że źle się uczy w klasach tak przepełnionych, nie trzeba nikogo przekonywać. Tracą zarówno uczniowie bardzo zdolni, jak i ci z problemami. Nauczyciel, choćby nie wiadomo jak chciał, nie dotrze do każdego z nich. Aw ostatniej kolejności zajmie się dziećmi przeciętnymi, które „jakoś sobie radzą“. Nie dziwi więc, że bydgoscy uczniowie osiągają na testach wyniki poniżej średniej krajowej. -Wolelibyśmy uczyć w mniejszych klasach, ale to nasze pobożne życzenie -mówią pedagodzy.


Tego samego chcą rodzice. Dlatego coraz więcej chętnych mają szkoły prywatne, wktórych klasy są mniej liczne. Niepubliczna SP nr 1 jeszcze trzy lata temu miała problem ze skompletowaniem klasy. Teraz nie dość, że ma komplet pierwszaków, to pełne są też listy rezerwowe. -Rodzice zapisują nawet dzieci urodzone w2007 r. - cieszy się szefowa szkoły Brygida Osik. - Pierwsze pytanie, jakie zadają, dotyczy liczby uczniów wklasie. A ja mam jasne standardy: wklasie nie może być więcej niż 20 uczniów. I to ich przekonuje. Wszyscy dobrze wiemy, że w 30-osobowym tłumie nie da się dobrze uczyć.


Niektórzy rodzice, którzy posłali dzieci do szkół publicznych, biorą sprawy w swoje ręce. Dziś u Mariana Sajny, dyrektora wydziału edukacji Urzędu Miasta, stawi się delegacja rodziców pierwszoklasistów z SP nr 16. Tam we wrześniu otwarto trzy klasy z 53 uczniami łącznie. Ale ratusz uznał, że są zbyt mało liczne i jedną chce zlikwidować. Rodzice się nie godzą. -Pogorszą się warunki nauki - mówi Krzysztof Jaroć, którego córka uczy się przy Koronowskiej. - Klasy będą przepełnione do tego stopnia, że nauczycielki nie będą mogły swobodnie po nich się poruszać. Nie mówiąc już o znalezieniu czasu dla poszczególnych uczniów.


A ratusz od lat palcem nie kiwnął, by rozrzedzić tłok w szkolnych salach. Choć w tym roku w bydgoskich szkołach uczy się o cztery tysiące mniej uczniów niż rok temu, w klasach nie jest luźniej. Dlaczego? Urzędnicy nie obniżyli limitów miejsc. Idą na skróty: obcinają liczbę klas, a szkoły kameralne, jak SP nr 6, w której w klasie nie uczyło się więcej niż 25 uczniów - likwiduje. W tym roku zamknął w każdym liceum jeden oddział, tłumacząc, że w ten sposób zwiększy się zainteresowanie technikami. To samo mógł osiągnąć, obniżając limit uczniów wklasie.


Od lat urzędnicy tłumaczą swoje działania oszczędnościami. Te łatwo policzyć: mniej klas, to mniej nauczycieli i mniej pensji. A straty są trudne do oszacowania. Nigdy nie dowiemy się, ilu więcej mielibyśmy olimpijczyków, ilu mniej zdolnym uczniom udałoby się zdać maturę.


-Zaoszczędzone pieniądze to marny argument. I tak je wydamy: na resocjalizację uczniów, zajęcia wyrównawcze, naprawę zniszczonych wiat przystankowych - mówi Ryszard Kowalik, szef bydgoskiego ZNP. - Straciliśmy idealną okazję do zmniejszenia liczebności klas. Mamy niż demograficzny, mogliśmy ten moment wykorzystać. - Przy każdej okazji mówimy urzędnikom oproblemie przepełnionych klas - dodaje Marek Gralik, radny z komisji edukacji. - Przecież stawiając na oświatę, inwestujemy w rozwój miasta. Moglibyśmy nawet promować Bydgoszcz jako miasto dobrej edukacji. Kto wie, może byłaby to nawet lepsza promocja niż mistrzostwa lekkoatletyczne.


Ale do tego potrzebna jest zdecydowana polityka miasta. Żeby trafić do czołówki szkół w ogólnopolskich rankingach, potrzeba samozaparcia, cierpliwości i pieniędzy. Nie ma nic za darmo.

Foto popis| Lekcja środowiska w klasie III d w SP nr 16. Nauczycielka Iwona Kozłowska pomaga Sebastianowi Dziaszykowi. Rodzice pierwszoklasistów z tej szkoły dziś w ratuszu będą prosić urzędników, by nie likwidowali jednej z klas pierwszych. - Budynek jest przepełniony. Lekcje odbywają się od godz. 7 rano do 17. Szkoła jest właśnie rozbudowywana, boisko zamieniło się w plac budowy. Nasze dzieci nie mają dobrze, niech chociaż w klasie się nie gniotą - mówią

Foto autor| WOJTASIEWICZ ARKADIUSZ


Kurator zostaje, ale z jaką władzą?

9.9.2008    Nowości    str. 5   Wydarzenia

    Hanna Walenczykowska    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Kolejna tura negocjacji oświatowych odbędzie się 16 i 17 września

Kurator nadal ma sprawować nadzór nad publicznymi i niepublicznymi placówkami oświatowymi. Wczoraj w Warszawie przedstawiciele oświatowych związków zawodowych kolejny raz spotkali się z przedstawicielami Ministerstwa Edukacji Narodowej. Omawiano szczegółowo zasady przekazywania szkół publicznych fundacjom i stowarzyszeniom, metody wyboru dyrektorów szkół oraz kompetencje kuratorów oświaty.


- Myślę, że rozmowy idą w dobrym kierunku - mówi Sławomir Wittkowicz, przewodniczący Wolnego Związku Zawodowego „Solidarność-Oświata“, uczestnik negocjacji. - Jest wstępna zgoda związków na to, by kurator pełnił nadzór merytoryczny nad publicznymi i niepublicznymi placówkami. Musimy jednak doprecyzować, jakimi narzędziami będzie mógł się posługiwać.

Rząd przychylił się do propozycji związków, by kompetencje, które byłyby ewentualnie zabrane kuratorom przejął wojewoda w ramach nadzoru. Zwłaszcza wtedy, kiedy samorządy będą chciały zmieniać sieć szkół. Jeśli więc zostanie wprowadzony zapis o tym, że likwidacja placówki nie wymaga opinii kuratora, to w każdej chwili uchwałę taką będzie można zaskarżyć do wojewody, a potem do instancji wyższej.


- Chcemy, by prawo pozwalało na wstrzymanie wykonania zaskarżonej uchwały do czasu uzyskania prawomocnego wyroku sądu - dodaje Sławomir Wittkowicz.


Natomiast nad stroną finansową systemu oświaty, oprócz wojewody, ma czuwać Regionalna Izba Obrachunkowa. Związkowcy, o czym czytamy na stronach internetowych ZNP, zażądali ponownego przeprowadzenia analizy procesu przekazywania szkół, uznając, że musi istnieć rządowa gwarancja praw pracowniczych. Zakwestionowali także sam tryb przekazywania argumentując, że nie może być on uzależniony wyłącznie od decyzji jednej osoby, na przykład burmistrza czy wójta.


Ministerstwo Edukacji Narodowej przyjęło propozycję, by przekazywanie szkół odbywało się w drodze uchwały rady gminy.


- Projekt nowelizacji ustawy o systemie oświaty zakłada także zmianę pensum nauczyciela, w przyszłym roku o godzinę, w kolejnych o następne - mówi Grzegorz Gruchlik, prezes KujawskoPomorskiego Okręgu ZNP. - W poniedziałek, 15 września, spotkamy się w Warszawie, by podjąć decyzję, na ile możemy się zgodzić.


Przypomnijmy, że Zarząd Główny ZNP podjął uchwałę, która w razie fiaska negocjacji pozwoli organizacji wejście w spór zbiorowy.

Projekt nowelizacji ustawy o systemie oświaty zakłada także zmianę pensum nauczyciela.

Grzegorz Gruchlik, prezes Kujawsko-Pomorskiego Okręgu ZNP

Oświata walczy o tytuły i puchar

9.9.2008    Nowości    str. 9   Włocławek

    mro    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Lekkoatletyka. W środę, 24 września przy boiskach OSiR ze sztuczną nawierzchnią zostaną rozegrane indywidualne mistrzostwa Włocławka pracowników oświaty o Puchar Prezesa Związku Nauczycielstwa Polskiego w biegach przełajowych. Z kolei na 9 października zaplanowane zostały mistrzostwa pracowników oświaty w biegach sztafetowych.(mro)


Broniarz rozmawia z PiS-em

9.9.2008    Trybuna    str. 5   Kraj

    ELŻBIETA SOKOŁOWSKA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Trwają negocjacje w MEN

To się nazywa pragmatyzm: oświatowe związki zawodowe odbyły wczoraj kolejną turę negocjacji z rządem, ale wcześniej prezes Sławomir Broniarz złożył wizytę... Jarosławowi Kaczyńskiemu.


Po raz kolejny spotkali się wczoraj w Ministerstwie Edukacji Narodowej związkowcy z przedstawicielami rządu. Rozmowy dotyczyły procesu decentralizacji, kompetencji jednostek samorządu terytorialnego i kuratora oświaty. - Na razie ta dyskusja oscyluje wokół tego, czy i na ile szkoła powinna być autonomiczna w podejmowanych decyzjach, a na ile za jej funkcjonowanie powinni odpowiadać organ prowadzący, kurator oświaty i minister edukacji - mówi Sławomir Broniarz, prezes ZNP. - Pytań i wątpliwości jest sporo. Elementem pozytywnym dzisiejszej debaty jest to, że koncentrujemy się już na szczegółowych propozycjach dotyczących ustawy o systemie oświaty.


Za tydzień, podczas kolejnej tury negocjacji, przedstawiciele rządu i związkowcy zamierzają na temat pomysłów decentralizacyjnych rozmawiać z samorządami. Drugim tematem dyskusji będą planowane zmiany w Karcie Nauczyciela dotyczące m.in. pensum, czyli czasu pracy nauczycieli. - Propozycje zwiększenia wymiaru czasu pracy niepoparte relatywnie dużymi podwyżkami powodują, że środowisko ustawia się na „nie“. Potrzebne są pewna doza kompromisu i odrobina zdrowego rozsądku - twierdzi Broniarz. - Dzisiaj sprawy płacowe i emerytalne za bardzo nas dzielą, żebyśmy mogli ze spokojem powiedzieć, że jesteśmy w stanie porozumieć się w ciągu najbliższych tygodni - dodaje prezes ZNP.


Jak mówi Broniarz, negocjacje i konsultacje muszą, zgodnie z prawem, zakończyć się w ciągu 30 dni. Potem ustawy oświatowe trafią do parlamentu, gdzie odbędzie się debata. - Chcemy, aby wzięli w niej udział nie tylko zwolennicy koncepcji realizowanej przez ministra edukacji, ale także ci, którzy mają odmienny pogląd. Temu między innymi służyła nasza dzisiejsza wizyta u przewodniczącego PiS Jarosława Kaczyńskiego - twierdzi prezes Broniarz. Jego zdaniem, tylko rozmowy z przedstawicielami zarówno rządu, jak i opozycji parlamentarnej mogą doprowadzić do przygotowania takiego aktu prawnego, który będzie spełniał oczekiwania większych grup społecznych.

 

Piętnować segregację

9.9.2008    Trybuna    str. 3   Kraj

    (ES)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Zjawisko segregacji uczniów, z jakim mamy do czynienia od dłuższego już czasu, opisał wczorajszy „Dziennik“. Zdaniem dziennikarzy tej gazety, dotyczy ono aż jednej piątej polskich szkół. Wywołani do tablicy, głos w tej sprawie zabrali politycy z różnych stron. Wyjątkowo mówili jednym głosem: nie! Zbigniew Marciniak, wiceminister edukacji, nie neguje istnienia zjawiska, jednak twierdzi, że ministerstwo nie ma instrumentów prawnych, by mu zapobiegać. - Grupowanie uczniów według tego, z jak zamożnego domu przyszli, jest wbrew polityce edukacyjnej i wbrew sprawiedliwości. Gdyby to zależało tylko od szkół, łatwo byłoby sobie z tym poradzić. Niestety, jest pewna presja społeczna, wywierana na dyrekcje szkół, żeby ten proceder prowadzić. Potrzebna jest więc przede wszystkim akcja edukacyjna, która pokaże, jakie są skutki postępowania tego rodzaju.

Zamierzamy uzbroić dyrektorów szkół w argumenty, które pomogą im dać odpór tym, którzy żądają utworzenia „lepszych“ klas -mówi wiceminister.

Zdaniem Zbigniewa Marciniaka, akcja polegałaby na uświadamianiu dyrektorom, jakie są tego koszta i że nie sprzyja to edukacji. - Segregacja wcale nie sprzyja wyższym wynikom, ani wyższym pozycjom w rankingach, bo rankingi mierzą średni poziom edukacji -twierdzi. - Poziom edukacji w krajach demokratycznych mierzy się poziomem tak zwanego dna edukacyjnego, czyli wynikami uczniów najsłabszych. Nie chodzi bowiem o to, żeby mieć wąziutką elitę w postaci jednego proc. uczniów, a potem porządnie wykształconych obywateli, bo to cała populacja decyduje o podejmowaniu najważniejszych decyzji - wyjaśnia wiceminister Marciniak.

Jak twierdzi, cała reforma, którą proponuje obecny rząd, ma służyć wyrównywaniu szans. - Sedno edukacji polega na tym, żeby każdy uczeń działał mniej więcej na granicy swoich możliwości - dodaje.

Przeciwny szkolnej dyskryminacji jest również Sławomir Broniarz, prezes ZNP. - Szkoła z natury rzeczy powinna zapobiegać wszelkiej segregacji - mówi. - Jeżeli takie zjawiska występują, to trzeba zapytać, gdzie jest organ prowadzący, gdzie organ nadzoru? To należy po prostu piętnować i karać!


Rzeczpospolita strajkująca
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NASTROJE SPOŁECZNE

Przez rok siedmiokrotnie wzrosła liczba zarejestrowanych strajków

Nasilają się konflikty społeczne, głównie w sektorze publicznym. A wszystko przez... dobrą koniunkturę.

W zastraszającym tempie rośnie liczba wybuchających strajków. W pierwszym półroczu 2005 Główny Urząd Statystyczny (GUS) zarejestrował ich siedem. W tym samym okresie 2008 było ich już 11987. Robi się gorąco. Głównie w oświacie, ale też w służbie zdrowia, górnictwie i na pocztach.

Aż za dobrze

- Strajk w naszym rozumieniu to zbiorowe, przynajmniej jednogodzinne powstrzymanie się pracowników od wykonywania pracy. Jego celem jest rozwiązanie sporu dotyczącego warunków pracy, płac lub świadczeń społecznych-wyjaśnia Wiesław Łagodziński, rzecznik GUS.

W pierwszej połowie 2005 r. w strajkach wzięło udział 1,6 tys. osób. Rok później było ich już 23,3 tys., a dwa lata później ponad 29 tys., ale szczególnie burzliwa była pierwsza połowa tego roku. Strajkowało aż 196,7 tys. pracowników. Każdy z nich przerwał pracę przeciętnie na 7 godzin, dlatego łącznie zakłady pracy straciły ponad 1,36 mln godzin. Tendencja zawarta wdanych GUSjest zbieżna z innymi źródłami. Według ministerstwa pracy, miniony rok był rekordowy pod względem zarejestrowanych sporów zbiorowych, a ten prawdopodobnie przyniesie jeszcze większą ich liczbę. Rosnącą skłonność Polaków do strajkowania potwierdzają związkowcy.

- Nie rejestrujemy wszystkich akcji protestacyjnych, ponieważ wPolsce zarejestrowanych jest aż 62 tys. związków zawodowych. Ale w ostatnich kwartałach rzeczywiście liczba strajków wzrosła - mówi Piotr Strębski z Ogólnopolskiego Porozumienia Związków Zawodowych.

Dziwić może fakt, że nastroje społeczne są najgorętsze akurat teraz, kiedy gospodarka rozwija się w szybkim tempie. W 2007 r. PKB wzrósł o 6,6 proc, co było najwyższą dynamiką od 10 lat. Pierwsze dwa kwartały 2008 r. były niewiele gorsze, gospodarka rosła w tempie 6,1 proc oraz 5,8 proc.

- Rosnąca liczba strajków w okresie dobrej koniunktury to paradoks tylko pozorny. Do 2003 r., kiedy sytuacja gospodarcza była bardzo zła, pracownicy bali się protestować w obawie przed utratą posad. Po bolesnej masowej restrukturyzacji firm, która nastąpiła na początku dekady, pracodawca zyskał dużą przewagę nad pracownikiem. Teraz role się odwracają. Firmy się rozwijają i brakuje im rąk do pracy, więc zależy im na pracowniku. W dodatku - w razie czego-strajkującemu łatwiej niż przed kilkoma laty znaleźć nową pracę-twierdzi Łukasz Tarnawa, dyrektor biura głównego ekonomisty PKO BP.

Publiczne zatrzymanie

Ogromna większość wszystkich strajków, które wybuchły w I poboczu 2008 zdarzyła się w oświacie. To skutek akcji protestacyjnej, którą Związek Nauczycielstwa Polskiego (ZNP) zorganizował 27 maja Nauczyciele domagali się podwyżek płac i utrzymania przywilejów emerytalnych.

- Około połowy szkół wzięło udział w strajku. Nauczyciele zawiesili w nich pracę na cały dzień. Każda placówka jest oddzielnym zakładem pracy, dlatego formalnie w każdej z nich odbył się oddzielny strajk - mówi Sławomir Broniarz, przewodniczący ZNP.

Ale nastroje zaostrzają się nie tylko w oświacie. Według GUS, w ostatnim półroczu często protestowali też pracownicy służby zdrowia, kierowcy komunikacji miejskiej i podmiejskiej oraz pocztowcy.

- Na początku czerwca strajk zorganizowała pocztowa Solidarność. W akcji wzięło udział 6-7 tys. osób ze 100-tysięcznej załogi. Domagali się wyższych płac. Zarząd zgodził się na "wsteczną" podwyżkę o 137 zł od stycznia tego roku i kolejne 400 zł od sierpnia, choć prawdopodobnie spowoduje to, że firma zamknie rok ze stratą-mówi Zbigniew Baranowski z Poczty Polskiej.

Nie jest przypadkiem, że protesty nasilają się właściwie tylko w sektorze publicznym.

-W wielu firmach prywatnych pracownicy dostali już podwyżki. W firmach i instytucjach publicznych pensje rosły w poprzednich latach wolniej, dlatego ich pracownicy zaczynają domagać się podobnego wzrostu jak w sektorze prywatnym. Takie przesunięcie jest naturalne. Sektor publiczny też chce korzystać z owoców wzrostu - tłumaczy Janusz Jankowiak, główny ekonomista Polskiej Rady Biznesu.

Wykres:

1. ROŚNIE GOSPODARKA, ROSNĄ ŻĄDANIA

a. Gwałtownie rośnie liczba strajków... Liczba strajków zarejestrowanych

b. ...i strajkujących... Liczba strajkujących (w tys.)

c. ...bo gospodarka szybko się kręci

Liczba zarejestrowanych sporów zbiorowych ( ) i wzrost PKB (r/r, w proc.,)

Foto popis| Stop: Tak dużej liczby strajków, jak w ostatnim półroczu, Polska nie widziała od dawna. Szczególnie niezadowolona jest sfera budżetowa

O autorovi| Jacek Kowalczyk, j.kowatczyk@pb.pl 022-333-99-38


Więcej godzin w pensum i zrównanie płac
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Podwyżki dla jednych nauczycieli mogą się wiązać ze zwolnieniami drugich Ministerstwo Edukacji Narodowej skierowało do konsultacji społecznych projekt ustawy zmieniającej Kartę nauczyciela. Już pierwsze informacje o planowanych zmianach wywołały protesty zainteresowanych (zob. „Rz“ z 7 sierpnia i 8 września). Ministerstwo nie wycofało się ze swych zamierzeń: planuje zwiększenie pensum godzin i podwyżki, ale głównie dla początkujących nauczycieli.


Czy po zmianie przepisów nauczyciele zarobią więcej? Liczby wyglądają obiecująco, zwłaszcza dla najmłodszej (inajmniej licznej) grupy, czyli stażystów. Kwota bazowa od stycznia przyszłego roku ma wzrosnąć do 2177,86 zł (dziś 1701 zł), a odwrześnia -do 2286,75 zł. Nauczyciele stażyści, kontraktowi, mianowani i dyplomowani dostaną odpowiednio 100, 111, 144 i 184 proc. kwoty bazowej (dzisiaj odpowiednio:82, 125, 175 i 225 proc. kwoty bazowej). Jeśli więc stażysta może liczyć na ponad400zł podwyżki, to nauczyciel dyplomowany już tylko na ponad 100 zł. Takie zasady wynagradzania w opinii zainteresowanych nie zniechęcą starszych doprzechodzenia na wcześniejsze emerytury.


Stopniowe podwyższanie pensum o godzinę wkolejnych czterech latach budzi obawy nauczycieli. -Trzeba wrócić do debaty na temat czasu pracy, a nie pensum. Za podwyższaniem pensum powinny pójść adekwatny wzrost wynagrodzeń, zmiany w siatce przedmiotowej i zasadach awansu zawodowego - twierdzi Sławomir Broniarz, prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Zainteresowani boją się też, że zwiększenie pensum oznacza zwolnienia. Dziś w szkołach pracuje około600 tys. nauczycieli. Jeśli każdy z nich będzie musiał poprowadzić o dwie lekcje więcej, to znaczy, że będzie potrzebnych około 60 tys. nauczycieli mniej. Nie zniweluje tego wprowadzenie wcześniejszego obowiązku zerówkowego. Te zmiany mogą natomiast przynieść korzyści samorządowcom: będą mogli zatrudniać w szkołach mniej osób.


Wątpliwości nauczycieli budzi także wprowadzenie przepisu mówiącego o rejestrowaniu zajęć dodatkowych w specjalnych dziennikach.


- Trzeba walczyć z przekonaniem, że nauczyciel pracuje tylko 18 godzin. Nie możemy jednak dodawać obowiązków związanych z rejestrowaniem czasu pracy nauczycieli, skoro tyle się mówi o odbiurokratyzowaniu szkoły. Są przecież dzienniki lekcyjne, które rejestrują czas lekcji, odnotowują sprawdziany, wycieczki, zebrania z rodzicami. Dzienniki zajęć rejestrują kółka zainteresowań. Jak natomiast rzetelnie ewidencjonować czas, który nauczyciel poświęca np. naprzygotowanie się dozajęć? -pyta Sławomir Broniarz.


Jednostki samorządu terytorialnego nie będą co roku przygotowywać regulaminów wynagrodzeń. Przeprowadzą natomiast analizy poniesionych w danym roku wydatków na wynagrodzenia nauczycieli podkątem osiągnięcia tzw. średnich wynagrodzeń. Jeśli się okaże, że nanauczycielach zaoszczędzono, to gminy przekażą różnicę do szkół z przeznaczeniem na wypłaty dodatku uzupełniającego. Sprawozdania z tych wypłat skontrolują regionalne izby obrachunkowe.


